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WIADOMOŚCI KRAJOW E.

M i e c h ó w  13  G ru d n ia .  ( a r T :  n a d : )

D O  R Z f D H  T Y M C Z A S O W E G O  
K R Ó L E S T W A  P O L SK IE G O  

O b t iw a Tł i a  O b w o d u  M ie ć h o w s k is g u .

S zanow n i M ężotu ie! W iad om e nam sfl od 
dni ośmiu w,p-tdki w arszawskie ,  w iadom e i 
poświęceń a się wasze, w chwili , gdy nawał 
burzy tru dnie jszym  ro-bii sterowanie nawę.—  
L ecz  n ’ e w \ nurzyliśmy W a m  dotęd naszych 
u c z u ' ,  n>e dla te g o ,  abyśw-r waszego p o ­
święcenia n i-um ieli  c e n ić ,  lecz dla t e g o ,  że 
we wszystkich W aszych  czynnościach  , aź do 
dnia 3 grudnia, n iew dzieliśmy nic więcev , 
jak c h ę ć  przewrócenia pnrzędku ,, wyjedna­
ni i popraw, i rękoymi wykonania nadal Lon- 
sty tucyi.

Odezwa dopiero w a jza z d n ;a 3 grudriia, 
gdzie nam p o w i-d a i le :  g* przyszła już koley 
szczęś liw a, w którey wszcstkie siły narodu 
z całg dzielni-ścię w obronie  swobód narodo­
w ych  stawać pow inny  j —  wymaga całey na-

szey wdzięczności , gdyż w tey dopiero ode* 
zwie warzey, w idziem y, żeście życzenie  i u- 
cztrcia nasze pojęli.  N ie  popraw bow iem  w 
konstytncyi , która dotęd r ’gdy w ykonyw any  
p i e b i ł e ,  nie odpowiedz alności ministrów, nys 
zmieny tego  lu b  ow ego  rozporządzenia żęna- 
m v ; —  lecz  ia d a m y ,  aby szlachetna nasza 
oyczyzna stanęła między narodami europey* 
skiutni, w naleźęcym  jey rzędzie 1 !

G dy d ziałać będziecie w tym  d u c h u , 
będźcie szanowni M ężow ie  przekonani, źe  
wszelkich ofiar od nas zędać m oż ec ie  , i Źe, 
im więcey źęd ae ie ,  tym wdzięcznieysi W ara 
za to będziem y. W  źadney krwawey walca 
ovczyznv, Krakowiacy w yprzedzić  się nieda- 
l i ,  jakżeby d z i ś ,  gdzie idzie o byt n asz !  o  
w ydobycie  braci naszych z jarzma n iew olni­
c z e g o !  m óg łź^by  który P o la k ,  wszystkiego 
n ien :rść  na ofiarę oyczyźn ie .

Czu jem y dobrze i.ałę trudność po łożen ia  
n aszego ,  lecz  samo niebezpieczeństwo robi
nas m ocn ieyszem i. —• Pam iętaym y w szy scy ,



—  622 —

źe jesteśmy tem i sam »m i P o la k a m i , o któ­
rych  sławny autor historyi i naoczny świa­
dek ostatnich w ojen  p ow iedz ia ł :  “  ż e  Polacy  
u tv czy n a ch  lu o jen n ych  ob iecu ją  w ięcey  n i- 
“ 2 eli p od obieństw o w y k o n a ć  p o z w a la , w  
“  w ykon an iu  za ś  sam ym  , tuifcey rob.ą  n iż  
“  ob ieca li. ,, —

W ydobyty  nareszcie został miecz z nte- 
woltiiczey poch w y ,  odrzuciem y tę daleko od 
s ieb ie !  P rzybyliśm y do brzegu długo m iota­
ni falę n ieszczęścia ,  spalmy o k rę t ,  niech 
słaby, jeżeliby się który znalazł, niewidzi na* 
dziei odwrotu.

Nieodrzucam y ohcey pem ocy ,  lecz niespu- 
•zczaymy się bynaym niey  na n i ę ,  ufaymy 
ęobie; sobie jedyn ie  i B o g u ,  a będziemy m o- 
cnem i y na wezwanie wasze jakby czarodziey- 
skę sztukę uzbroiło  się w w ojew ództw ie  na- 
szenj w cztery dni blisko sześćdziesięi t y s ię ­

cy kosynierów pod nazwiskiem straży bez­
pieczeństwa. Jeżeli czego  n iewętpiem y inne 
w ojewództwa z równę g o il iw ośc ię  działały, 
m a c ie  przeszło 480,000 kosynierów gotfrwycb, 
prow adzonych  przez by łych  officerdw w oysk  
X ięztw a Warszawskiego.

Żędan ie  Krakusów k o n n y c h ,  tysięce ich 
za kilka- dni staijie gotow ych  biedź tam , 
gdzieby ii h oyczyzna potrzebowała. T y m  
ębętniey ich  poprowadziemy na pom oc oy -  
czyźnie  , iż wybór wasz nom inujęc  na N a­
cze ln ego  Wodza Je n e r a ł a  C h ł o p ic r ie g o  za­
pewnia n am , źe ta siła dobrze użytę zosta­
n ie .— Niepozostaje nam jak składaięc W am  ten 
h o łd  w dzięczności,  za pojęcie uczuć  naszych, 
p o w to rzv c  tuzem z W a m i :  “ Naród z woy-
s k i e m ,  woysko z n a ro d e m ,  a Bóg dobrey 
d opem oźe  sprawie. „  —■

W a r s z a w a  15 Gi u d n ia .—  Papiery H an- 
kiewicza , by łego  sekretarza kommitsyi spra­
w ie d l iw o śc i ,  zabrano i v» banku z ł o ż o n o . —  
N a  Ratuszu g łó w n y m  um ieszczono oxła

s k i e g e , pod n im  w  z ło tych  literach jaśnieje 
wiersz następujący :

D a w n e  w y r o c z n ie  Lecha N iebo  dziś  o g ła sz a, 
P olacy  1 to nasz o r z e ł, ta ziemia jest  nasza.

Armaty tureckie sprowadzone z Warny 
tw orzyć  będę nowę bateryę już u rzędzooę .—  
W  Zam ościu  uzyskało między innem i w o l­
n ość  12 uw iezionych , którzy b e z  ż a d n e g o  są­
du i w y r o k u wrzuceni byli w c iem n ice  tey 
twierdzy. N iektórzy z n ich  po kilka lat sie­
dzieli. Kilku kazał był monarcha już daw­
no u w o ln ić ,  ale nadaremnje , niesluchano go 
L iczbę  powyższę składał : duchowny , 8 woy- 
skow ych  i 3  obywateli (P P . Kurzewscy i Bą­
c z k o w s k i .—  Listy prywatne z Berlina dono­
szę ,  źe Francya i Anglia  zawarły przym ierze 
przeciw Prussom i Rossyi.  —  Rem onta dla 
artylleryi naszey z 500 koni przeszła szczę­
śl iw ie  granicę rossyjskę i dęży ku Warszaw e. 
—  D on o szę  z Płocka . źe tam przybyło  do 50 
L andw erów  z Pruss, którzy zapewniają , iż 
ich  jeszcze w ięcey przyb ę d z ie ,  aby s łużyć  
dawney swoy o jc z y ź n ie .

W ie l ce  w dzięczen jestem P. W olick iem u  
za t e ,  źe og łosił  rozm ow ę swoję z Cesarze- 
w iczem  Konstantym opuszczającym nasz kray, 
który przez swych służalców uciem ięża ł i 
dręczy ł.  Jeśli tylko prawdziwemi sę uczucia, 
jakie objawiał Cessarzewicz, jeśli usłucha g ło ­
su zdrowey poi tyki i lu d zk o śc i , jeśli zechce 
uczu ć  źe naród polski bez wyjednania su oy  
niepodległości i w ie lk ich  konstytucyynych 
swobód, nie złoży bron i,  źe zagrożony w o j ­
n ę ,  w yw oła  przeciw Rossyi n ienawiść E u r o ­
p y ,  w ezw ie  na pom oc  ludów , którym przed 
chw ilę  zagrażał n iegodny spisek u jarzm icie li  
praw ludzkości:  m o ż e m y  m ie ć  n a d z ie ję ,  że  
krew będzie oszczędzona , Że u n .km em  ok ro ­
pności w o jn y  na ś m ie r ć ,  Źe naród rossyjsk: 
m e  zechce  w a lczy ć  p izectw  Polsce, pragnące j
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tylko  wolności, w y n a g ro d z e n i  da w M y  krzyw ­
dy i wyrzekającey się w szelk ich  M y m n ie y -  
szyi h  zaborów.

L e c z  moźnaz w ierzyć oświadczeniom ? Ma- 
m y ź  przytłum iać  nasz zapał, u s p i a ć  u n ie ­
sienie i uczucie sprawiedliwey zemsty łudzą- 
cem i nadziejami układów. Nigdy i nigdy. 
Powtarzam t j lk o  w ielkie uzbrojenie, śmiałe 
posunięcie się naprzód , zajęcie zabranych 
p r o w in c j i  polskich i zw ycięztw o ;  naszey re ­
w o lu c j i  n ida p ow ag ę ,  a znaczenie naszym 
dyp l o inatycznym stosunkom.

B ole ję  jednak, źe P. W o lick i ,  którego o -  
byWatelstwu n .  \ szczerszy składam szacunek, 
w  rozm ow ie  tey dozw oli ł  pon ży ć  godność 
naszego powstania, n e ukazał jasno Ces.irze- 
w iezow i prawdziwych pobudek i w ielkich  za­
m iarów  polskiey rew o lu c j i .  C esarzew cz  w y­
rzekał ua zbrodnie popełnione podczas po­
wstania , zarzucał n iew dzięczność  w o jsk u  i 
rzucił  czarny wyrzut na cały  naród. Nie 
należałoś wyraźnie o św ia d cz ić  naszemu przed 
,ch wilą władcy, źe naród powstający na 
obronę  swoich praw, swey niepodległości tak 
d łu g o  i tak srodze prześladowanej,  nie po­
pełnia zbrodni,  źe wykonyw a czyn n a jśw ię t ­
szy, nakazauy przez wszystkie bozkie i ludz­
k ie  prawa Nie naleźałoź przypom nieć,  ja­
k iem ) naybezwstj dnieyszemi zbrodn iam i,  ja- 
k iem i nayokropr:.<8jszems gwałty, Katarzyna 
zam ordowała polityczne życie naszey oycz - 
zny. Maż być  dozw olone oczernianie ludu 
podnoszącego oręż za imię, w o ln ość  i niepod­
leg łość .  Z apom inam yź, źe ze wszystkich 
na jśw iętszych  powinności obywatela jest o- 
Swobodzenie ujazmioney o j c z y z n y ,  źe nay- 
pięknieysza sława, jest sława oswobódzicieli 
m r o d u .  C zem u P. ^ o  11cki nie wzniósł 
się do całey wielkości naszey ren o lu cy i?  cze­
m u  śmiało nie w y n u rz y ł ,  źe sam B ó g ,  źe 
ludzkie  nawet prawa rozwiązują przysięgę 
składaną u jarzancie lom  , m ordercom  praw 
narodu, Źe woysko wielkie i szlachetne łam ie  
kaydauy n iewoli,  spełniając, źe tak pow iem , 
poleceu ie  w zyw ając -go  w o n o ś c i  lu d u ,  wznio­
sło sobie niezatarty pomnik najczystszego o- 
b jwatelstw a i h e rc izm u ;  źe szkoła p odcho­
r ą ż y ch ,  ta korona polskiey m łodz ieży ,  przez 
sw oje  o lbrzvm ie  buw y zasłużyła na uwie l­
b ienie  narodu , na w dzięczność oyczyzny. —  
C zem u  P. Wolu-ki me wziął na siebie cha­
rakteru reprezemacyi lu d u ,  który powstaje 
Łt ery swoim ujarzm cieloin wypowiada woy- 
H f a i  aCAietĆi C t e u t u a ie  p o w ló izy łC esu izew i-

wieżow i tak święcie , tak zbawiennie spełnionej ,  
groźby  k o n w e n c j i  sprzym ierzonym  c iem ięz ­
co m ?  Jeżeli nam wydacie w o y n ę ,  poszlem * ' 
w am  w oln ość .  T a k  jeśli Ro«sya, jeśli M iko- 
łay  ośmieli się jedno przeciw nam w ytoczyć  
działo, poszlemy d<. Rossyi w o ln cść ,  w ezw ie­
m y  braci naszych do złamania spoinie g n i o ­
tącego nas jarzma. C hcem y zgody; lecz  się 
nie lękamy w oyny. Nasze oczy patrzały na 
pogruchotanie tronów, na zniknienie panuja- 
iy ch  dynastyi, teraz jeszcze widzimy duch 
wolności grożący i wywracający wszystkie 
przyw łaszczeń '?  N ie  naleźałoź tych  nszyttr  
kich nasunąć względów , obaw i zatrważają­
c e j  przeszłości rodziny R om an ów . Czyliź  
m e  m am y za sobą potęgi n ewidzialney, po­
tęgi ducha wieku i daźenia narodów burzą- 
e j c h  dawny p r z ą d e k  rzeczy.

P. W olicki pragnął przerazić R o isy ę ,  ner 
sunieniem myśli, źe Polska w ezw ie  p om ocy  
państw nienawidzących potęgę m onarchii ros- 
syskiey. W ezw ie  i niezawodnie , ale n ie  A u -  
stryi i nie Prus dw orów  spólników jedney  i tey 
samey zbrodni; dw orów  którym  rewolucya 
polska używająca konstytucy inego , zupełn ie  
l iberalnego system u, wywracająca m on arch i-  
czne  zasady, m gdv  nie m< źe b y ć  porządana. 
Prusy i Austrya lękają się przewagi Rossy i,  
ale ich przeraża: w o ln o ś ć ,  n ie p o d le g ł o ś c i  
zachodnia kopstyUlcya Polski. Połączą się 
one przeciw nieprzyjacielowi, który m iędzy  
niemi rozdmuch.vyać będzie p łom ień  rew o lu ­
c j i  i śm ierć  praworn n ieogran iczonej w ładzy .  
—  L ecz  niezgoda między tem i dw oram i nie 
może  nastąpię. między złem i nie ma zgody 
i jedności.  Austrya przerażona zb liżen iem  
się Rossyi,  woli raczey oddać wydarte n am  
kraje, i oddalić od siebie n iebezpiecznego są­
siada.

Naszemi sprzym erryńcam i naturalnen i, są 
ludy k on sty tu cyyne , nie panujące d y m s ty e  
ludy tamujące dawny porządek , nie trony 
rzucawce k łótnie na samą m yśl w o ln o śc i ,  
niepodległości i usainowolnienia ludów . Ko­
c h a jm y  tych ,  których nasi n ienaw idzą 
nieprzyjaciele. S zu k a jm y  związków z Fran­
c j ą ,  którey w olnościom  i b ' t o w i  zagro­
z i ł  przed chw ilą  nay wystepnieyszy spisek 
tronów. Francya; S z w e c ja  a może Anglia  
udzielą braterskiey pom ocy powstającym P o ­
la k o m ,  których g łó w n y m  celem  być  p ow in ­
n o ,  osw obodzenie i połączenie naszev oy czy ­
zny’ , rozerwanie potęgi irź“e h sam ow ładnych  
t io a ó w ,  n ieprzyjac ió ł w olności,  i nadacie
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nowe*ey przewagi reprezentacyjnemu svSte­
inowi europeTskirh nsrodOw. T ak ie  mvśl'i 
w yn urzy łh ym  Cesarzew iczow i, zm uszonem u 
op u śc ić  kray u jarzm iany, i przez własne <:o 
c h w i l a  zdradzanemu w ojsk u .  Co za stras na 
n au k a L J « k  przerażająca p r z y s z ł o ś ć !

J. B ' O J , oitisku

w i a d o m o ś c i  z a g r a n i c / n r .
P a r v ź  3  G r u d n ia .  —  D n i a  2 9  1 stepada 

Z g r o m a d z i ł a  się izba pa rów  j ako  sgd i przy 
z a m k n i ę t y c h  d r z w  a c h  s ł uc ha ła  zdania spra­
w y  P. Bastard o  o s k a r ż o n y c h  b y ł y c h  m i n i ­
strach.  Po s i e d z e ni e  b y ł o  l i cz ne  i z  h o n o r a m i  
w  p r o w a d z o n o  na n i e  ko mr ni s sa rz ów  od iz by 
d e p u t o w a n y c h :  PP.  Ma di er  de  M o n t i a u ,  P e r -  
S .l i Be r e n g e r .  C z y t a n i e  zdania s prawy t r w a ­
ł o  4 g o d z i n y  i u c z y n i ł o  g ł ę b o k i e  w r a ż e n i e .  
P o  u k o ń c z e n i u  czytania  oddal i l i  s ię  ko ra mi s-  
t a r z e  i z b y  d e p u t o w a n y c h  ; a izba po kr ó tk i ey  
n a r ad z i e  pos ta no wi ła  , iż sprawa b y ł y c h  m i ­
n ist rów za cz ni e  s ię  d.  15 b. m .  —  Prezes  
r ady mi n i s t r ó w  i mi n i s t e r  skarbu w n o s z y e  
ot i z b i e  d e p u t o w a n v c h  d.  1 b. m .  z m i a n ę  
w z g l ę d e m  w y n a d g r o d / e n i a  e m i g r a n t ó w ,  rzek ł :  
“  Przy tey spos bnośct  c z u j ę  się b v d ź  o b o w i ą ­
z a n y m  u d z i e l i ć  n i ek t ó r e  o bj aś ni enia  w z g l ę ­
d e m  te r aż ni ey sz pgo  n as z eg o  p o ł o ż e n i a .  R o ­
ze s z ł a  s ię  w t v c h  d n a c h  o bawa w o y n y ,  któ ­
ra  mi ał a  w p ł v w  na stosunki  h a n d l o w e ;  lecz  
S g d z i e m y ,  ź e  p o k ó y  tals p o t r ze b ny  dla dobra 
n a r o d ó w  u t r z y m a n y  zost anie .  R ó ż n e  g a ­
b i n e t y  z ap e wu i a i g  nas c ię g l e  o swey pr zv -  
i aźni .  Z w i y / k i  naszey pzzyyuźni z a c h o ­
d z ę  j ed na k s z c z e g ó ł n i e y  z krajom-,  któr y w 
r a w o d z i e  w o ln o śc i  b y ł  n a sz e m p o p r z e d n i ­
k i e m ,  p o c h w a l i ł  n as ze  ns ł o w a o i a  , c i e s z y ł  
s ię  z nas ze go  z w y c i ę z t w a  i dz w i ł  się nasze­
m u  u m i a r k o w a n i u  i*ko- rnaiycy w s p ó l n y  z 
BiiU/i i n t - r e s  c y w i l i  zacv i ,  N  e w s zę dz ie  o -  
Czek i w a ć  m o ż e m y  tak ży  w ego- u i z i t ł u i ;  z t e m  
w s z v s t k i e m  n ar o do wa  nasza władz a- 1 k  p r ę d ­
k o  b\la uznana: ,  j i k  Ustanowiona, ,  c z e g o  j e ­
s z c z e  n ie ma  p r z yk ła du .  D i t y d  w o y n a  r z w y -  
e i ę z t w o  b y ł y  jedyna m  s p o s o b e m  'o- u z n a n i a  
k a ż d e g o  n o w e g o  rzędu.  A l e  L u d w i k a  Fi l ipa 
Z po iężnem? umti rk m a n i e m  u st a no wi on y  
t r o n ,  b y ł  zaraz od o ś w i e c o n e g o  u m i a r k o w a ­
nia oo -zdrowionv , i o k a z a n o  przez  to, że  d o ­
ś w i a d c z e n i e  n a v n o w s z \ c h  czasów n i e b y ł o  a 
H i o m r c h o w  i l u d ó w  be s k u t e c z n e m -  Jednak 
n i e  p o w i n n o  to d z i w i ć ,  ż e  wi e l ki e  t u  i o w ­
d z i e  w s t r z ę ś n i e n u  w z b u d z i ł y  b o j a ź ń ;  zdarze­
n i e  w o ś c i e n n y m  kra ju  (  N i d e r l a n d a c h )  l ę ­
kać « i ę  k a z a ł y  p o w s z e e b a e y  k r y z y ,  i dla

p r z e z or n oś c i  potrzebnenai  się stały u z br aj a­
n i e .  Z a p e w n i a m y  w a s ,  i s p o d z i e w a m y  s i ę ,  
że u wbs i w c a ł y m  kraju z n a y d z i e m y  wia ­
r ę ,  iż w z g l ę d e m  t y c h  uzb ra ja ń o t r z y m a l i ­
ś m y  n a y w y r a ź n i e y s z e  i ZBSpakajajyce z ap e­
w n i e n i a .  L e c z  m i m o  tego  znaydos vać  się m u ­
s i m y  w  g o t o w o ś c i ;  w stos unkach n a s z y c h ,  
z aw sze  m g d r o ś ć  z a c h o w a ć  należy r g d y ż  b e i  
o b a w y  w o y n y  ,  p i ękniey  jest przez p o k ó y  ni ­
żel i  pr zez  strornienie  k r w i ,  z a p e w n i ć  w o l n o ­
ści z w y c i ę z t w o .  F r an o ya  nie d o z w o l i  , aby 
zasada n iemięs za nia  się d o  spraw o b c y c h  b y ­
ła n a r u s z o n y ,  i r ó w n i e  m e d o p u ś c i ,  aby p o ­
kó y  b y ł  n- i ruszony.  Jeżel i  w o y n a  jest n i e ­
o d z o w n y ,  tedy o k a z a n e m  b ę d z i e ,  iż m y  j e y  
n u  c h c i e l i ,  a l e  n i e  pozosta ł  n a m  w y b ó r ,  jak 
ty lko  m i ę d z y  w o y n y  i s k a ż e n i e m  naszyuh za­
sad. P o w  ększy on a nasze si ły , gdy m o c g  
oręża p o p r z e m y  nasze prawa.  B ę d z i e m y  da-  
l ey  czyn>0 u k ład y i ws zys tko  zdaje  się r o k o ­
w a ć  i ch  p o m y ś l n o ś ć  : ale w c i g g u  u k ł a d ó w
n z b r o y m y  s ię.  N i e  d ł u g o  m i e ć  będz ie  Frara- 
cya o p a t rz on e  w ż y w n o ś ć  i d o b r z e  u z b r o j o n e  
t w i e r d z e ;  i p ó ł  m i l i jo n a  g o t o w e g o  do b o j u ,  
dobrze  u z b r o j o n e g o ,  d o br z e  u o r g a n i z o w a n e g o  
i p r z e d z i w n i e  d o w o d z o n e g o  w o y s k a ,  k tór e  
m i l i j o n  g wa rdy i  w s p i e r a ć  b ędz ie  , a ieśli w y ­
padnie  potrzeba sam kró l  stanie na c z e l e  na­
rodu.  ,, T u  d o d a ł  mi nis ter  , ź e  na koszta u-  
zbro j eni a  s ię  do st ateczne  f o n d u s z e .  —  M i n i ­
ster w o i e n n y  ma rs zał ek  Sou l t  vvn os ł  na t e m -  
źe  pos i ed z en i u  o u c h w  . le nie  wyb r an i a  d o  
woyska 8 0 0 0 0  p o p i s o w y a h  z klassy r. 1 83 0. —  
W  przet ięgu 6 t y godn i  zakupi ł  rzyd 2 0 ,0 00  
koni  w N i e m c z e i h ,  i o p r ó cz  teg o  r o z ka z a ł  
w k a ż d y m  d e p a r t a m e n c i e  u t w o r z y ć  po  l e dn ey  
k o m p a n i i  w e t e r a n ó w .

P o w r ó c i l i  tu je n e ra ł  B eF th e z e n e  z A l g i e r u  
a La Ile tria nd , w y g n a n i e c  od r. 1315 z 1' i la-  
dć l f i i .  —  D o  D u n k i e r k i  n ad e sz ło  2 2 , 0 0 0  bro­
ni a n g i e l s k i e j  dla B e l g i j a n ow

B r u s e l l a  7  G r u d n ia .  —  Na kongre ss i e  na­
rodu wy m d. 2  b. m .  P- V  n d e w e s e r  św a d c z i ł  
na w y n u r z o n y  o b a w ę ,  ź e  H u l h n d y a  dna t - g o  
t y l k o  żyda za wie sze nia  b r a m ,  *ibv usposobie ł a  
się w p ien iyd ze  i zac ygnę ła  o b c y c h  ż o ł n i e r z y :  
‘ •N e l ęk a m s ę przyb yc ia  S z wa yc ar ó w ;  posi r- 
d a m y  3 0 , 0 0 0  ludzi  pod b r o m y ,  p om ię dz y  które-
m i  1100 jazdy.  Be z  o rg a ni za cy i ,  bez k a r n o ś ć ,
bez  amurf icyt ,  z  k i lk u t y ł k a  pulneini  d z i a ł a m i  
o d p a r l i ś m y  2 7t\s igczne  w o y s k o  ; c z e g ó ż  teras 
n i e  dokażieiny 7  N i e  fcydźmy w i ę c  bez pr z y­
c z y n y  n i e s p o k o t  n e m i . ,, —  l  ord P o n s o n b y  
p r z y b y ł  tu d.  5, b. m .  w p os e l s t w i e  o d  rzy<W 
a n g i e l s k i e g o .


